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S p is  rzeczy. O lastósow aniu pary  do celów  rolniczych w  Anplli  
«  Podwyższeniu podatku „a  w ódkę. _  Jak ie  są tajem nice w- hodow aniu 

im ie u ?  O dziełku doktora G. L . H a r t i g :  „ J a k  się obchodzić
oramx i  jak  je  up raw iać? “  — Rozm aitości. (O zarazie pyskowej 
Opytowej.) — W iadom ości handlow e. —  Doniesienia lite rack ie .

& o * p r a to g.

O z a s t o s o w a n i u  p a r y  do c e l ó w  
r o l n i c z y c h  w A n g l i i .

Gdy przed około dwudziestu laty w niemieckich dzień- 
jukach naśmiewnyui stylem  opisyw ał ktoś p ług  parowy,

»  ------------ --- . j   J -    — — j  w v » > I i a v > l l t a a a  V  ł i  »

rotcdze pary. Redaktor byłby zapewne zbladł z podziwu  
na myśl, że urągania jego dziennikarskie, nie w ysz łe  je 
szcze z pamięci czytelników, będą kiedyś świadkami o r a -  

,a  p a rg . kilkakrotnie zabierano się do te g o , w ia-  
omo czytelnikom n aszym ; zdawało się zaw sze, źe pró

żne są usiłowania w sp ółub iegaczy , lecz rzecz zbogacana 
^oświadczeniami, nabierała coraz więcej wagi. Tak cz y -  

- t ę p u i s c e  sprawozdanie w  czasopismach rolniczych

5
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» 0 d  roku 1831 istnieje towarzystwo bogatych rolni
ków, członków parlamentu i t. d., którego zadaniem jes t za
stosowanie siły  pary do celów rolniczych, a które wszel
kie usiłow ania, ogromne pieniądze, bezprzestannie na wa
żne, nauczające doświadczenia, łoży.

^Dotychczas użycie pary ograniczało się na młóceniu 
zboża, rżnięciu sieczki, robieniu masła, zacierów w go
rzelni i t. d. N a  te i tym podobne użycia, już  kilkaset 
machin jes t w biegu w A nglii i S z k o c y i; lecz korzyści 
z  nich otrzymywane czemże byłyby w porównaniu do tych, 
k tóre z zastosowania pary do uprawy roli wyniknąć m ogą? 
D otąd po wielokrotnych daremnych próbach, zw łaszcza 
gdy  szło o zupełne doprawienie roli, uważano to za nie
podobne. Dzięki zdolnościom wyższym wielu inżynierów, 
wielkim summom, które ku temu celowi poświęcono! usku
teczniono kilka machin, obiecujących wszelkie życzenia 
zadowolnić.

^Ostatnia wynaleziona, siły  12 koni, ciągnąca dwa 
kroje i dwie skiby naraz odwalająca, użytą została na ro
lach niskich łącznych. Pobiera ziemię na 8 —9 cali g łę 
boko i skiby odwala jak najdokładniej. P rz y  tej machinie 
nie potrzeba ani łańcuchów , ani lin , jak  przy dawniej 
wynalezionych. Z o rać  może w godzinę skiby długości 
dwóch mil angielskich. W  przytomności wielu znawców, 
machina ta zorała za każdą razą po dwie skiby, długości 
639  stóp reńskich, w 3ch m inutach; a zatem w 12stu go 
dzinach 22  m orga m agdeburskiego.

?>Ażeby obydwa żelaza były  czynne, potrzeba ośmiu 
ludzi, co , w porównaniu roboty zw ierzą t, jes t nadzwy
czajnie mało. P a liw o , używane zw ykle , jes t torf. K o 
rzyści machiny tej nie byłyby tak ważne, gdyby jej użyć 
nie można było do wywózki mierzwy w pole, do zwózki 
zboża, do rznięcia zboża i t. d. Z w ażyw szy, że, gdy nie 
je s t  czynną, nie potrzebuje, jak  konie, obroku, ani ludzi 
potrzeba do jej opatryw ania; uznamy, że korzyści są  nad-
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zwyczajne, jakie rólnictwo kiedyś z upowszechnienia ma
chin tych odnosić będzie.

»Machina, zawierająca kocioł parowy i cały mecha- 
mzftij porusza się daleko powolniej, jak pługi.«

Wiadomo z opisu, danego dawniej w pisemku tćrił; 
zasad pługów parowych, źe ruch żelaza orzącego jest 
w kierunku prostopadłym do ruchu machiny samej. Tak 
'więc machina uchodzi 3 0 —40 stóp, gdy tymczasem pługi 
zorzą 2 j- morga magdeburskiego.

O p o d w y ż s z e n i u  p o d a t k u  n a  W ó d k ę .

W  chwili, gdyśmy do zakładania gorzelni z noW| 
Się energią zabrali; w chwili, gdzieśmy wnioskując, źe 
dla koniecznego zniesienia się z krajami, zostającemi 
w związku celnym z Prusami, zmiana podatkowania wódki 
me tak prędko nastąpić może, i źe ostrzeżenia rządowe 
zmianę takową poprzedzą; podatek na wódkę o f  ‘ pod-  ̂
wyzszony został. Nie powinno to nam atoli ujmować 
serca, niepowinniśmy opuszczać rąk, ale z kredką w ręku 
położenie nasze dobrze ocenić.

Ze wódka w skutku tej zmiany pójdzie w górę, nić 
podlega wątpliwości; idzie tylko o to, ażebyśmy wiedzieli; 
o ile w żądaniach naszych postępować. Zeby ceny pó
źn ie jsze ,  zupełnie stosunkowo do podatku, były Wyższe, 
pochlebiać sobie nie można. Konsum ent, jak się zwykle 
dzieje, nie sam tylko ciężar ten całkiem ponosić będzie; 
spadnie on w części i na producenta. Rząd wybieiaiąt; 
rok wielkićj drożyzny na wódkę na podniesienie podatku; 
jak najsposobniejszą, najkorzystniejszą, a raczej najmniej 
dolegliwą na ogół Wybrał chwilę. Uciążliwą byłaby

\
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zmiana takowa także w latach taniości, w latach najniższych 
cen , na jakie producent zezwolić może, gdy  beczka wódki 
(1 2 0  kw art pruskich) SO0 T ra lle s , kosztuje 12 talarów  
W  tych latach, gdzie kupiec skrzętnie o umieszczenie 
towaru swego starać się m usi, i odległe k raje , jak  n. p* 
Saksonią, kraje nadreńskie, a nawet A n g lią , przez S zcze
cin i Ham burg z asila ; bez wątpienia, nielylko, że w g ó rę- 
by nie po sz ła , ale owszem cały ciężar podatku spadłby 
na producentów.

Bezpośredni wpływ, jaki założenie podatków na jak i
kolwiek fabrykat miewa, jes t wydoskonalenie onegoż; toż 
samo miało miejsce u nas z gorzelnictwem. Ileżto przed 
nałożeniem podatków było u nas tych m ałych gorzelni, 
co, jak  to mówią, smoliły w ódkę; ileż ich, to było po ma
łych miasteczkach, w ręku nieumiejętnych Żydów, gorzelni, 
tak  jak  są n, p. teraz na U krain ie , co 3 kwarty po 8 0 °  
T ra k  z wiertela (1 6  garncy) wydawały, i tylko nieopła- 
caniem podatku, zbiegiem przytem rozmaitych okoliczno
ści, przechodami wojsk, wychodziły na swoje. P o  nało
żeniu dopiero podatku, gdy ten tal. 6  wówczas na beczkę 
1 2 0 -k w a rto w ą  w ynosił, wezwano naukę w pomocy go
rzelnie m ałe, co w 100 kwartach zacierały , wierteł i 3 
do 3 f  kw art wydawały, zupełnie ustały, m usiałyby były 
bowiem do tal. 10 podatku za beczkę opłacać, gdy beczka 
okowity w handlu nie kosztowała jak tal. 12. N ie  długie
go  przeciągu czasu potrzeba było, aby gorzelnictwo sta
nęło na stopniu dzisiejszym , gdzie przed podwyższeniem 
podatku nieopłacaliśmy, jak  tal. 4 f  do tal. od beczki. 
Gorzelnie przeniosły się z miast na w s ie ; fabrykacya ta 
sta ła  się czysto rolniczą, czego najlepszym dowodem niz- 
kie ceny okowity; umie je  sobie albowiem rolnik wyna
gradzać, produkując taniej, produkując więcej ziemniaków. 
T ak  n. p. księstwo poznańskie bez wątpienia produkuje te
raz , po nałożeniu podatku, przy tak nizkich cenach, daleko 
więcej okow ity, niż jej produkowało przed nałożeniem; 
a ilość rokrocznie o wiele sig powiększa. C óż to dowo-
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dzi?^ e to , ze rolnictwo stanęło na wyższym  stopnia, że 
położenie nasze usposabia nas do produkowania taniej 
Zlemniaków, niźli n. p. Saksonia.

Oznaczenie dokładne, ile podwyższenie podatku tego
roczne wyniesie na beczkę; nadzwyczaj jes t ważnem, juz 
Qla wykazania, jaka będzie cena okowity nadal, już dla 
obrachunków pomiędzy kupcami, a właścicielami gorzelni, 
którzy z góry  po pewnych cenach kontrakty porobili.
* onieważ kontrakty te zawierane są  na w iarę dawnego 
praw a, słuszność zatem w ym aga, aby kupujący nadpłatę 
Podatku zwracali. Ju ż  dla ciężkiego roku, jak  rok  prze
sz ły ; już celem zakładania nowych gorzeln i, wiele p rze- 
daży takowych z góry w tym roku miejsce m iały. R oz
ważmy zatem, z jakich wychodzić należy zasad, i jak  za
prowadzić rachunek z kupcami.

Rachując, że 1 wierteł ziemniaków zaciera się w go
rzelniach naszych w 80 kwartach w ody, rachując także,
c n o  m 'e i^ a ziemil*aków średni dochód je s t ,  5 kw art po 
80 I ra lle s ; wypada zatem na beczkę okowity 120 kw art 
po 80  ̂ I r . ,  czyli na 9 ,6 0 0 °  T r. 24  wierteli ziemniaków. 
Podw yższenie podatki: wynosi na 20 kw art zacieru 3 -g r. 
polskie; zatem na 80 kw art, czyli na 1 w ierteł, 2 t r . ; 
więc na 24  w ierteli, czyli beczkę, lub 1,920 kw art za
cieru , tal. 1 , 18 t r . , to jes t maximum zw ro tu , który od 
kupca żądać można, przypuszczając, że w dobrze urządzo
nych i prowadzonych gorzelniach z wiertela, otrzymuje się 
5  kwart. Lecz ponieważ często mamy więcey, niż 5 kwart, 
niż 4 0 0 °  T ralles, ale n. p. 4 2 0 —45 0 ; nie możemy żądać, 
aby kupiec zw racał nam za każdą beczkę odstawionej 
okowity tal. 1 , 18 tr. On nam tylko zwraca nadpłatę 
podatku; otrzymując zaś 4 5 0 °  T ralles z w iertela, mniej 
daleko nadpłacam y, niż tal. 1, 18 tr. P rzyk ład  rachun
kowy lepiej to objaśni:

1,920 kw art zacieru podług normy przyjętej,, wydaje 
9,600 °  T ralles. Gdybyśm y atoli nie 9,600, ale 10.800 3
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Tralles otrzymywali, czyli 5 f  kwarty z wiertela; rachunek 
nadpłaty podatku następnie należałoby ułożyć.

Kiedy 9,600 Tralles nadpłaca (tal. 1 , 18 tr .)  48 tr., 
ileż nadpłacać będzie 1 ,200° T ralles, czyli różnica po^ 
między normalnym a rzeczywistym dochodem okowity:

9,600 : 48 =  1,200 : X ,

1200
48

9600
4800

9600 I 57600 I 6.

x =  6.

A  zatćm 6 tr. mniej wyniesie nadpłata na beczkę, 
czyli kupiec w takowym razie nie tal. 1, 18 tr., ale tylko 
tal. 1, 12 tr. producentowi zwrócić jest obowiązany.

Ponieważ regestra dokładne niezbędną są rzeczą przy 
dobrze urządzonych gorzelniach, te zatem przy rozrachun
kach z kupcem za dostateczne dowody uważane być po
winny.

J a k i e  s ą  t a j e m n i c e  w h o d o w a n i u  
c h m i e l u ?

Żadne, prócz zachowania najdokładniejszego przepi
sów, z doświadczenia wynikłych. Najsławniejsze miejsca, 
zkąd chmiel tak zachwalony pochodzi, są : Spalt, lle rz -  
bąrg i Z a c  w Czechach, a przecie tam ani pora roku
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podczas obchodzenia chmielu, ani ziemia nie jes t  przyja- 
zm ejszą, jak  u nas ,  zwłaszcza w wielu miejscach, gdzie 
mało wyniszczona ziemia daleko mniej nawozu potrzebo
wałaby, jak  w Czechach, i ten sam plonby wydała. 
Uodawajmy tylko więcej starania, to je s t ,  nie sadźmy 
chmielu w złem położeniu, dobierajmy Hanców z najlepsze- 
£0) przysypujmy wysoko ziemię, kastrujmy wcześnie, 
gnójmy należycie, ogartujmy porządnie, dawajmy wysokie 
tyki i suszmy go starannie, to nasz chmiel będzie bujny 
2 szyszkami małeini, mocno pachniący i jasnego koloru, 
jak czeski z miejsc wymienionych. Ażeby jednak roz
poznać w iec ie ,  co chybiono w uprawie, lub obejściu sig 
2 chmielem, należy wiedzieć:

9

1. Z e  jeżeli wiele flanc nie w zesz ło , to flance albo 
n ie b y ły  oczkami do góry  sadzone, albo ziemią w dołku 
nieobłoźone dostatecznie, albo flance nie miały oczek, albo 
za nadto były ziemią posadzeniu przykryte i przydusiłysię.

2. Jeżeli robaczki chmiel obsiadam, znak, ze późno 
kastrowano chmiel i rola nie była czysto utrzymana.

3. Jeżeli chmiel powoli rośnie i na tykach cienkie 
ehmielowiny daje, to albo nie dobrze była rola uprawna, 
albo słabo gnojona.

4. Jeżeli chmiel koło końca Czerwca, lub początku 
Inpca pokaże, iż ucierpiał od zmiany powietrza; widać, 
ze nie dosyć był nakryty, albo że to późno uskuteczniono.

5. Jeżeli się spóźni szyszkowanie i szyszki małe 
się pokażą, znak, że późno był kastrowany, czemu wła
ściwie stary chmiel, co 9 lat rodzi, także podpada.

• ?  który pień nieurodzajny obok rodzajnego
stoi, to zle był obrzynany, albo w korzeniu ma wade or
ganiczną. *

i x chmiel się nie bardzo pnie, pokazuje, że
był źle obrzynany.
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8. C hm iel, co poroztwierane rodzi szyszki i  gubi 
m ączkę, je s t stary i potrzebuje zupełnego w ycięcia, co 
zastąpić można zapasową ckmielowiną sąsiedzkiego ko
rzenia.

9. Skoro chmiel wygląda jak  spalony, to mu zby
tek gnojenia wiosennego zaszkodził, bo ziemię zbytnie 
ro zeg rza ł, szczególniej w dnie gorące. Tym  sposobem 
chmiel w chmielinę bujał, soki były płynniejsze i delika
tniejsze; gdy  na raz zimno chwyciło, soki cofnęły się do 
końców chmieluwin, które kurczą się, usychają i odpada
j ą ,  albo je  weSzki obsiadają. P rzypisują wprawdzie ob
siadanie weszek paści m iodowej, lecz gnojenie wiosenne 
może się  więcej do tego przyczyniać.

10. Chmiel, co m a wiele liści, mało i małe szyszki, 
był przegnojony; dla tego trzeba jeden rok wypuścić gno
jenie.

11. Jeżeli chmielowiny cienkie, więtkie i nie obciskają
się około tyk, znak, że mało gnoju w gruncie.

12. Jeżeli chmiel dobrze rośn ie, ale tylko na koń
cach ma szyszki, a dołem bardzo mało rodzi, to bvł chmiel 
za gęsto sadzony, szyszki zaś poroztwierane, żielońkowato- 
żó łte , pokazują, że chmiel stoi w zaduszonem miejscu i 
korzenie ma za s ta re , które trzeba wyciąć.

13. C hm iel, co na tyce czerwienieje, w idać, źe już 
przestały , i ze zbiorem trzeba spieszyć.

14. Jeżeli chmiel na strychach zielenieje, znak , że 
nie dosyć cienko by ł rozesłanym albo m okiy był zniesiony". 
T aki chmiel trzeba starannie obsuszyć.

15. Skoro chmiel nie dosyć suchy, na kupy się gro
m adzi, to łatwo się  zagrzeje. T aki chmiel trzeba prędko 
cienko rozesłać i suszyć.



105

, 10. Chm iel, c o m a  wielkie szyszki, pokazuje, źe za 
ciasno stoi; z tego łatwo szyszki roztwierają s ię ; nie trzeba 
zatem takiego chmielu gno ić , aź się poprawi.

17. Jeżeli szyszki odpadają, znak, że ich weszka zie
l n a  odgryzła , copochodzi, gdy  liści nie odryw ają, lub te 
Av brózdach zostawują.

18. G dy chmiel nie ma potrzebnych w łasności i jeżeli 
co rok , a przynajmniej co drugi rok 1 ,  najmniej f  nie daje 
2 jednej tyk i, to lepiej przenieść chmielarnią na inne lepsze 
m iejsce, zw łaszcza, gdy  chmiel już 10 lat rodzi.

(Z  Tygodnika róln. i przemysł. Iwowsk.)

O d z i e ł k u  d o k t o r a  G.  L .  H a r t i g :  
j j J a k  s i ę  o b c h o d z i ć  z b o r a m i  

i j a k  j e  u p r a w i a ć ? 44

(Berlin 1S37.)

Oto jes t treść przedmowy autora:

N ap ro w ad zen ie  lepszego gospodarstwa w tak znacz
nych prywatnych i kommunalnych lasach, niemniej dla w ła
ścicieli, jako i dla państw a, największej je s t wagi. L ecz 
nie w szyscy właściciele lasów wiedzą, co począć, aby bory 
swe do jak najlepszego doprowadzić stanu. W ię k sz a  ich 
część nie jest w stanie utrzym ywać wykształconych leśni
czych, im zaś samym zbywa na wiadomościach w gospodar
stw ie leśnem. A ni się też dziwić można, iż obszernością 
zw ykłą  dzieł o leśnictwie odstraszani, nie czytają ich. D la 
tego za powinność mą uważam, posiadaczom borów w k ró t-  
kiem ile możności, a treściwem piśmie podać sposób, jak  
Uiają bory urządzać i uprawiać. Gdybym  się m ógł był
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przekonać, iż inne jakie, do tego samego celu, którym sobie 
zamierzył, prowadzące pismo, juz się znajduje w ręku tych, 
dla których ja  jedynie to napisałem dziełko, nie byłbym go 
kazał drukować. Lecz się o tein nieprzekonałem. O czy' 
wiście dziełko to nic więcej nie zawiera, jak tylko to, co juz 
w inycli obszerniejszych pismach powiedziałem; lecz inało 
ich pewno tylko doszło do rąk tych, dla których ta ksią
żeczka jest przeznaczona, jako przewodniczka dla wszystkich 
posiadaczy i leśniczych małych i wielkich borów. Pochle- 
biam sobie, źe pisemko to będzie miało niezaprzeczoną war
tość, ile źe co najpotrzebniejszego w nauce leśnictwa, w niem 
krótko zebrałem, opuściwszy wszystko, co dla początkują
cego nie jest koniecznie potrzebnem. Oby mój życzliwy 
zamiar pomyślnym cieszył się skutkiem!«

Dzieło samo na trzy dzieli się oddziały. Pierwszy 
mówi o p r z y c z y n a c h  t e r a ź n i e j s z e g o  z ł e g o  s t a n u  
w i e l u  b o r ó w ,  a to: w

I. rozdziale: O szkodliwych skutkach błędnego, czyli 
nieporządnego bicia drzewa.

II. rozdz. O szkodliwych skutkach nadużycia boru.

III. rozdz. O zaniedbywaniu zagajania, stosownie do 
obszerności boru.

IV . rozdz. O szkodliwych serwitutach boru.

V . rozdz. O zaniedbaniu hodowania drzew.

V I. rozdz. O zaniedbaniu pilnowania lasu.

V II. rozdz. O zwierzchnictwie właściciela lasu.

Oddział drugi opisuje ś r o d k i ,  z a  p o m o c ą  k t ó r y c h  
p r z y c z y n o m  z n i s z c z e n i a  l a s ó w ,  któreśmy w prze
szłym oddziale przytoczyli, zapobiedz można. Autor dzieli 
teu oddział na 10 rozdziałów:
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I- rozdz. O  regu larnym  biciu drzew a.
A . P r z y  regu larnem  gospodarow aniu  w  lasach  w y

sokopiennych, zajm uje s ię  rozw iązaniem  10ciu zagadnień  
s t ę p u j ą c y c h :

1. zagadnienie. J a k  trzeba bić drzew o w  w y ro sły m  
1 do bicia zdatnym  w ysokopiennym  bukow ym  le s ie , aby po 
w ycięciu sta reg o  drzew a now y i p iękny  p ow stał la s?

2. zagadn . J a k  trzeba gosp o d arzy ć  w bukow ych la
sach , w których sto i m łode i s ta re  drzew o każdego  w ie
k u , pom ięszane?

3. zagadn . J a k  d ęb in ę , do ścięcia zd a tn ą , śc in ać , 
aby na m iejscu te jże , za pom ocą sam ow olnego rozsian ia , 
W yhodować m łodą?

4. zagadn. J a k  z w ysokopienną dębiną się  obcho
d z ić , w której s ta re  i m łode drzew o je s t  p om ięszane?

5. zagadn. J a k  zagospodarow ać b rzozow e la sy ?
6 . zagadn. J a k  obchodzić sie  z  w ysokopienna o lr

s z v n a ?  J v  *
•/ <•

7. zagadn . J a k  z rząd z ić  cięcie sosnow ych la só w , 
aby na miejscu tyrchże dochow ać s ię  naturalnem  zasianiem  
pięknych zag a jeń ?

8. zagadn . J a k  zagospodarow ać las sosnow y, sk ła 
dający s ię  z m łodego drzew a i z  ta k ieg o , k tó re  ju ż  do 
ścięcia zdatnem  być m oże?

9. zagadn . J a k  się  obchodzić z  wycinaniem  jo d ło 
w ych i św ierkow ych lasó w , aby sam ow olnem  zasian iem  
w yhodow ać nowe zag a je?

10. zagadn . J a k  u rząd z ić  las  św ierkow y i jod łow y , 
sk ład a jący  s ię  z pom ięszanego sta reg o  i m łodego d rz ew a?

11. rozdzia ł. O urządzen iu  niskopiennych lasów .
B . P rz y  opisie n iskopiennych  lasów , rozw aża au to r 

4 ry  zagadnienia następu jące:

1. zagadnienie. J a k  s ię  obchodzić z  n iskopienną dę
b iną, chcąc z  ko ry  k o rz y s ta ć?

/
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2. zagadn. Jak  urządzić niskopienną buczynę?
3. zagadn. Jak  urządzić niskopienną olszynę?
4. zagadn. Jak  obchodzić się z niskopiennym lasem, 

składającym się z grabiny, brzeziny, klonów i t .  d.?

III. rozdział. A utor przechodzi do regularnego bi
cia drzewa.

C . W  średniopiennych lasach.

IV . rozdział opisuje regularne zagospodarowanie 
tychże.

D . Zagospodarowanie lasów, porosłych drzewami 
z  koroną.

V . rozdział naucza, ile drzewa z lasu corocznie, bez 
uszkodzenia tegoż, mieć można.

V I. rozdział wskazuje, która część lasu zawsze za
gajoną być powinna, aby las porządnie był zagospodaro
wanym.

V II. rozdział trudni się rozwiązaniem pytania: Jak 
by to zrobić, aby celem zaprowadzenia korzystnego go
spodarstwa leśnego, większą płaszczyznę na zagajenie 
obrócić, skoro ta, która dotychczasowo była na nie prze
znaczoną, dla pastwisk zbyt jest szczupłą?

V III. rozdział podaje środki i zasady wyzwołania 
serwitutu tuczenia na żołędzi, jeśli ono gospodarstwu 
leśnemu stoi na przeszkodzie.

IX . rozdział naucza, jak serwituty na słańsku leśnem 
ile możności w gospodarstwie leśnem uczynić nieszkodli- 
wemi, i wreszcie
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X. rozdział, jakby szkodliwym skutkom serwitutów 
zbioru żywicy ile możności zapobiedz można.

Autor przechodzi potem do trzeciego głównego od
działu , który zawiera przepisy o uprawie miejsc gołych 
Av lasach. Dzieli ten oddział znowu na 8 rozdziałów, 
^ których pierwszy opisuje, jaki grunt i jakie położenie 
dla każdego drzew gatunku jest najstósowniejszem; drugi 
ttówi o stosownym wyborze gatunków drzew do zasadze
nia miejsc próżnych; trzeci o rozmaitych prawidłach i prze
pisach ogólnych do obsadzania miejsc próżnych. Nader 
treściwy jest rozdział czwarty, a zwłaszcza piąty, w któ- 
rym autor 15 rozwigzuje zagadnień, to jest:

1. zagadnienie. Jak siać żołądź?
2. zagadn.
3. zagadn.
4. zagadn.
5. zagadn.
6. zagadn.
7. zagadn. 

wych?
8. zagadn.
9. zagadn.

10. zagadn.
11. zagadn.
12. zagadn.
13. zagadn.
14. zagadn.
15. zagadn. 

dzenia?

\

Jak siać buczyng?
Jak siać brzezing?
Jak siać olszyng?
Jak siać grabing?
Jak siać sosnowe nasienie?
Jak sig odbywa zasiew szyszek sosno-

Jak sig siejg. świerki i czerwone jodły? 
Jak siać białe jodły ?
Jak siać modrzew?
Jak się robią migszane siewy?
Jak odbywać------------
Jak latający piasek zmusić do zarośla? 
Jak obrachować koszta zasiewu drzew? 
Jak zachować zasiewy drzew od uszko-
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V I. rozdział opisuje flancowanie drzew w ogólności) 
gdzie znowu 8 zachodzi pytań:

1. pytanie. Jak  starań się O dobre szczepy?
2. pyt. Jak  wykopywać szczepy?
3. pyt. Jak  obcinać szczepy?
4. pyt. Jak  doły kopać do sadzenia?
5. pyt. W  której porze roku i w jaki sposób flaii- 

cować ?
6. pyt. Jak  wyhodować wierzby na drzewa z koronę?
7. pyt. Jak  się topole z wysadków z gałęzi na drze

wa hoduję?
8. pyt. Jak  się koszta flancowania obrachowywuję«

V II. rozdział zawiera przepisy strzeżenia boru.

Możemy, w dodatku do opisu dziełka tego, zalecić war
tość nieporównana onegoż tak dla właścicieli wielkich le- 
śnictw, jako i dla posiadaczy mniej znacznych borów.

R o z m a i t o ś c i .

O z a r a z i e  p y s k o w e j  i k o p y t o w e j .

Z araza pyskowa i kopytowa, jak gdzieindziej, znacznie 
się i w naszym obwodzie zarzędowym między owcami) 
świniami i rogaciznę rozszerzała. Choroba ta jest wpraw
dzie tej natury, iż postępu jej żadne hamujęce środki wstrzy
mać nie sę zdolne, i że łagodny jej charakter nie każe się 
nawet znacznej w dobytku lękać szkody; niemniej jednak
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winniśmy ostrzedz, iź zaniedbanie jej pociąga za sobą nie
regularny jej p rzeb ieg , trwanie jej p rzedłuża, a przez to 
nie tylko w ogólności zbyt szkodliw y w pływ na powodzenie 
trzód wyw iera, ale też wywiązanie się grożącego niebez
pieczeństwem złośliw ego charakteru stanoAvczo ułatwia.

U la posiadaczy dobytku, nie mających w pobliżu bie
głego lekarza zwierząt, przywodzimy na pamięć nadewszystko 
sposób leczenia, ogłoszony w naszym D zienniku urzędowym 
z loku 1821. we względzie zarazy kopytowej. J e s t  on na- 
Stępujący:

^K w asem  gryszpanu miodowanego (O xym el ae - 
rug in is), którego dostanie w  aptece za attestein, we
dług  przepisu wystawionym i pieczęcią stw ierdzonym  
na truc iznę), smarują się często bolączki kopytowe 
piórem, potem kładą się na nie szarpije (lub też óbw i- 
jają się w ełną albo płótnem ) i tak leczonym zw ierzę
tom daje się posłanie z suchej słom y. Ju ż  po p ier- 
wszem  opatrzeniu widać poprawę; w klęsłość bolączek 
nabiera wypukłości, brzegi się zm arszezają, a posy
pywanie palonym ałunem w ysusza resztę zjadliwej 
■wilgoci, i na tern kończy się szczęśliwie leczenie. —  
Uśm ierzenie bólu pyska nie wymaga prawie w ięcej, 
jak  dawania miękkiej paszy i wymywania go codzien
nie wodą, zaprawioną trochę kwasem solnym ; bar
dzo często goi się ten ból i bez tego działania w krót
kim czasie. Bardzo zaś pogorszyć może tę chorobę 
nieochranianie kopyt i dawanie twardej paszy. D la  
tego w trzodach, po mil kilka pędzonych, a nieuwa
żnie żywionych, łatwo z prostej zarazy pyskowej i 
kopytowej powstaje uporczywa choroba zaraźliw a, 
która bardzo zgubną stać się może.“

Celem zaradzenia temu, zalecamy wszystkim  królewskim  
urzędom radzczo -  ziem iańskim , ażeby handlerzom bydła, 
przebywającym z bydłem ich powiaty, skoro się między by
dłem zaraza pyskowa lub kopytowa pokaże, niepozwalali pę
dzić dalej zw ierząt zachorzałych, dopóki te zupełnie wyle
czone nie będą. '
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Zaleca się urzędnikom kwarantanowym, psobliwie re
wizorom bydła wzdłuż wschodnich granic departamentu, 
ażeby wchodzących z bydłem z za granicy handlerzy i za- 
ganiaczy bydła zaraz na wstępie zawiadamiali protokularnie 
o powyższem rozporządzeniu, oświadczając im, iż są pod 
karą obowiązani donosić niezwłocznie najbliższej władzy 
policyjnej miejscowej, skoroby się zaraza pyskowa, lub 
kopytowa, między ich bydłem pokazała.

P o z n a ń ,  dnia 2. Lipca 1838.

A s s e k u r a c y a  s a s k a  od p o m o r u  b y d ł a .

L i p s k ,  dnia 7. Czerwca 1838,
(W yciąg z protokułu.)

W  miesiącu Maju zaassekurowano:
897 sztuk rogacizny i koni w wartości  Tal. 37,531.

Wypadło w tym samym miesiącu:

K r ó l e w s k o  -  P r u s k a  R e g e n c y a  I.

26 sztuk bydła i koni w wartości, ,, 485 — 1 tr«

Ogółem zaassekurowanego jest: 
10,417 sztuk bydła i koui w wartości, Tal. 399,975.

W ypadło w  tym roku:
„  1,708 — 1 tr.107 sztuk.

L e n  o z i m y .

Sieje się na dwa tygodnie przed zwykłym siewem żyta. Za
lety |  wywyższające go nad nasz zw ykły, są : że włókno daleko
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mocniejsze, ze daleko częściej się udaje, na zmiany powietrza 
bardziej jest bowiem Wytrzymały. Mszyce mu także nie szkodzą) 
jest bowiem w ich porze roku już silnym.

S p o s ó b  z a b e z p i e c z e n i a  k w i a t u  na  d r z e w a c h  
o w o c o w y c h  od m r o z u .

Nim drzewa pękać zaczynają, Czyli nim pączki zaczynają pu« 
Szczać, dać po całej korze drzewa pendzlem pociąg z lnianego oleju.

Z a b e z p i e c z e n i e  s t a l i  od r d z y .

Angielscy robotnicy i fabrykanci mając wysełać swoje wyroby 
stalowe, wycierają je proszkiem niegaszonego w apna, albo moczą 
\v  wodzie wapiennej. 1 J

S ł ó d  z ż o ł ę d z i  d l a  ś w i ń .

Zamiast tuczenia surową żołędzia, lepiej jest podług zaleceń 
ludzi wydziału, karmić je  nalewem słodu żołędnego z sola. Po 
którym to napoju wyjadają pozostałe żołędzie. Mają się tuczyć 
bez porównania prędzej*

O w p ł y w i e  k s i ę ż y c a  na  b i e l e n i e  p ł ó t n a .

Dr. A. D e s b e r g e r  w Bonn zrobił to doświadczenie, że 
działalność księżyca największa jest w czasie pełni. Między innemi 
uwagami ostrzega wynalazca, aby bielizny po praniu na noc nie 
zdejmowano!!!

Ś w i e c e  o t r u w a j ą c e  w Ang l i i *

Jest jeden gatunek świec pomiędzy rozmaitemi, znanemi w han
dlu rodzajami świec, s t e a r i n ,  w Anglii, w którym znaleziono, po

ó**
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rozbiorze chemicznym, arszenik, a mianowicie 10— 18 gran w  lun* 
c ie , czyli 4  § grana na św iecę. T ow arzystw o m edykalue przeko' 
naw szy się o szkodliw ości arszeniku teg o , zam ykając zwierząt® 
W m iejscu , gdzie się świec takich kilkanaście pa liło , ostrzega p"' 
bliczność ang ie lską , aby się w ystrzegała takich świec s t e a r i n *  
k tó re  nie są przejrzyste, a  po zadmuclmięciu w ydają mocny zapad ' 
czosnku.

U ż y c i e  k o ś c i  d o  t u c z e n i a  d r o b i u .

K ilkakrotnie wspominaliśmy tu o użyciu kości w  rólnictw fo 
o mierzwieniu niemi na w ielką skalę w  Anglii i w niektórych oko* 
licach Niemiec, wreszcie o składzie, najbliższym  od w ielk . księstw® 
poznańskiego mielonych kości, w  L ig n icy ; lecz nie na tein konie" 
ich  użyteczności. W  meklenburgskiem używ ają kości rogacizny* 
ow iec i św iń do tuczenia drobiu. W  tym celu tłuką je  grubo i zfl* 
daw ają  drobiu z jakiem kolw iek zeszrótowanem zbożem. Drób żar* 
Jocznie pożera kości, zw łaszcza indyki, i tuczy się po nich szybko. 
T rzeb a  jednakow oż zadaw ać dużo w ody i grubego p iask u ; te bo
w iem  konieczne sa do u łatw ienia straw ności. Ł atw a strawność jest

r

pow szechną w  drob iu ; najlepszym tego dowodem, że indyki tuczy6 
można orzechami nietłuczonemi.

Ze kości są pożyw ne, ła tw o  da się w ytłum aczyć, gdy zW 3* 

ż y m y , że zaw ierają 33— 35 § części galaretow ych.

K ości sprow adzają teraz z A m eryki do Anglii.

Chem ik B u r u f l a t  w  Dublinie zrobił dziwnego rodzaju od
k ry c ie , to je s t ,  że kolor piór drobiu może być dow olnym , a to 
za  pomocą rozmaitych chemicznych po łączeń , któremi ja ja  napaw’3 
zaraz po zniesieniu, przed podłożeniem pod matkę. U d o w o d n ił  
w łasnem i doświadczeniami swój wniosek. Obok chemicznej swej 
pracowni, posiada kurniki, napełnione najróżnobarwistszem i ptastwy- 
K olory piór zmieniają się podług stopnia tęgości chemicznego pr6'  
p ara tu .
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O  r o z p u s z c z a n i u  g u m m y  e l a s t y c z n e j  
(kau tczuk ) w  o l e j u  g a z o w y m .

Nietylko w  oleju terpentynow ym  rozpuszcza się tylokrotnie 
w  ’’ękodzielnym świecie za dni naszych użyta gumma elastyczna; 
można ją  rozpuszczać i w  oleju gazow ym , czyli w  tym p łyn ie , który 
oprocz smoły kam iennej oddziela się, przy w ydobyw aniu gazu z w ę- 
fila kamiennego. W  fabryce jest ż ó łty ; lecz koloru ła tw o się de- 
styllacyą pozbyć. O tyle jest lepszym od oleju terpentynow ego, 
ze rozpuściwszy w  nim gummę, po rozpostarciu na m atóryi, w ysy
cha łatw o i pozostawia cienką w arsztw ę gummy, w  niczem się od 
sw yk łe j nie różniącą. Gdy zaś przytomność oleju terpentynowego 
W materyach w ydaje się wiecznie zapachem , prócz , dla taniości, 
p rzekładać olej gazow y przy tym  fabrykacie należy nad ae th e r; 
ten albowiem za nadto szybko się ulatnia.

D a c h y  z g u m m y  e l a s t y c z n e j .

Przełożono tow arzystw u agronomicznemu w  Paryżu (Societe 
centrale d agriculture) projekt daw ania na w iejskich budow lach 
dachów z w odotrw ałej gummo- elastycznej m ateryi. Doświadczenia 
w tym względzie cytow ano, zapew niające w ażne korzyści taniość;, 
•kkości budow y , a przy tem , co najkorzystniej na obory byłoby, 

Wstręt robactw a do zapachu.
Namioty już dawno w Anglii z w odotrw ałych m ateryj w y ra 

biają*

W ę d z e n i e  w o ł o w i n y  n a  s p o s ó b  
li a m b u r  g s k  i.

W ołow ina, w ędzona w  Ham burgu, jest powszechnie i wszódy 
poszukiw ana. Smak je j szczególny i przyjem ny. Pew na tegość 
mięsa przy k ruchośc i, są jej celniejszemi zaletam i. Ja k  się to 
d z ia ła , opowiemy tu za ra ź :

W  m iesiącach: Październiku, L istopadzie i G rudniu , najlepiej
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je s t brać się do tej roboty. W ybiera  się mięso najtłuściejsze 1 
sieka się na sztuki od 5 do 6 funtów , wyciera się solą angielską* 
dobrą, suchą, z przym ieszką nieco saletry. Potem na dni dziesięć 
staw ia się w  piw nicy ch łodnej, gdzie od czasu do czasu posypuj® 
się m iałkim  proszkiem so li, ta k , aby nią k aw ały  dobrze przesią' 
k ły . T rzeba u n ik ać , aby mięsa nie k łaść w  rosół odciekującj 
z mięsa. K iedy już sztuki dobrze się usolą, obszy w ają się w worki 
z papieru J o z e f ,  albo się osypują sieczką i plewami pszenneini* 
tak , aby sadza nie obsiadała m ięso; ca ła  bowiem sztuka jest w tern, 
aby  mięso tylko naciągnęło w siebie kw asu drzew ow ego, którego 
sadza w iele ma w  sobie. T ak  zabezpieczone kaw ały  mięsa wie* 
szają się w ysoko nad ogniskiem w  kom inie, aby dym tylko zim n/ 
do w ędzonki dostaw ać się mógł. W  tym stanie nieporuszone zo
stają cztery do sześciu tygodn i, podług teg o , ja k  mięso mniej lub 
więcej je s t kruche. Noc i dzień dym trw ać musi. Po skończo
nym odym ianiu, sztuki oczyszczają się z papieru , czyli słomianych 
okruchów , i zaw ieszają się w izbie zimnej, gdzie dobrze mogą by^ 
przew ietrzone, a potem sk ładają się do baryłek. W  ogólności 
w wędzeniu mięsa jakiegokolw iek ro d za ju , chcąc je  długo prze
chow yw ać, trzeba następne, o ile można, zachow ać spostrzeżenia! 
1 ., mięso musi być ze zw ierzęcia karm nego, a przynajmniej dobrze 
chowanego i karm ionego; 2 ., trzeba solić zaraz po zab ic iu , p°
ostygnięciu mięsa, i tak , aby sól na wskroś przen ik ła; 3 ., drzew® 
do kopcenia ma być zdrow e i suche; w Hamburgu najwięcej uży
w ają piłow in drew nianych; 4 . ,  dym koniecznie musi być ostu
dzony. Można czasem dodaw ać arom atycznych z ió ł,  ja k u ; czą- 
borku, tym iauki, ja łow cu i t. d.



Wiadomości handlowe.

B e r l i n ,  dnia 14. Sierpnia.

Handel oleju rzepiowego od ośmiu dni znowu nieco u s ta l; za 
13^  tal, można mieć centnar na miejscu, zgodzono jednakże nie
jaką ilość tylko po 1 3 1 tal., za którą cenę też na dostaw w  L i
stopadzie i Grudniu odstępują. Za olej lniany żądano 12-1 tal., 
płacono 12 \ tal. Za olej makowy 14 tal., konopny w tejże samej 
ęenie jak dotąd.

Rzepiu na przedaż nie widać.
Cena zboża od niedawna jeszcze wyższa. Biała i szara pol

ska pszenica kosztowała już 80 a 83 tal. (w inspla), żółta 76 a 77 
tak, żyto na miejscu 48 a 49 lak, na dostaw we W rześniu i Paź
dzierniku wczoraj 38 ta!., dziś z zaręczeniem dobroci towaru pła
cono za polskie żyto 42 tal., na dostaw w przyszłą wiosnę nastrę
czono po o 4  a  3 3  tai. Jęczmienia w tym momencie wcale brakuje: 
za owies żądają 21 a 23 tal.

Słodu winspla 23 a 24 tal. Spirytus 18 \  a 19 tal.

W r o c ł a w ,  dnia 12. Sierpnia.

Ciągłe deszcze, frasobliwe pogłoski zewnątrz i przytomność 
upców z Berlina, obudziły na naszych targach nowe spekulacye, 

tak , iz w ostatnim tygodniu ceny zbóż istotnie w górę poszły. Za 
białą i żółtą pszenicę płacono po 70 a 72 tal. za 25 korcy pru
skich, z wolnym transportem w odą , i zapew ne, że nie zadługo 
jeszcze droższa będzie. Dobrego starego żyta 25 korcy pruskich
kosztuje 45 a 46 ta k , z wolnym transportem na statkach
41 a 42 tak ; nowe, mniej więcej wilgotne, przedawano korzec po

a 38 sgr. Jęczmień także i owies więcej popłaca.
Rzep', dja 8przatu oczekiwaniom nie odpowiadającego, jeszcze 

rozszy >24 korcy rzepaku zimowego z wolnym transportem wodą
a 70* *1 rzeP*ku takiegoż 76 a 77 tak, rzepiku latowego 70 
d 2  W sku tek  tego i olej rzepiowy podrożał; nieczyszczo-
uego centnar na dostaw w Sierpniu 13 f  tak , w W rześniu 14 tak,
Niszczonego na dostaw; w; W rześniu i Październiku 14 f  k 15 tak
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Koniczynnego nasienia i cena wyższa i odbyt znaczniejszy; naj* 
lepsze białe 11 a l i  i tal., podlejsze 9 a 1 0 i  tal.; ale czerwonego 
dotąd niedostatek, i jeżeli pogoda nie będzie lepsza, lękać się trze* 
b a , żeby cały tegoroczny sprzęt nie zniweczał.

G d a ń s k ,  dnia 11. Sierpnia.

Doniesienia, przez pocztę przybywające, o coraz polepszającym 
się liandlu zbożowym, ożywiły targi nasze, tak, iż spławiane zboże 
prawie całkiem wykupiono. Na rynku przedano w tym tygodniu 
circa 452 łasztów pszenicy, podług gatunku po 500 a 540 złot. 
[135 a 150 tal.] Żyta i innych zbóż na targu nie było, tylko 
jęczmienia nieco, korzec pr. po 27§ sgr.

Spirytusu kartoflanego kufa kosztuje 1 8 |  a 19 tal., zagranicz* 
nego (80 § Tral.) żytnego 20 tal., tutejszego żytnego (83§ Tral.) 
23 a 24 tal.

H a m b u r g ,  dnia 11. Sierpnia.

Od wczorajszej poczty z Anglii, pszenica o 10 do 15 tal. po* 
drożała; kupiono znaczną ilość tak tutejszej, jak z zagranicy przy* 
byłej. Za żyto płacono 5 da 10 tal. drożej, jak wczoraj, i ku
piono też wiele, łaszt po 109 do 110 tal. Jęczmień tak jak przed
tem; na owies lepszy odbyt; groch odtaniał; bób za trochę wyższą 
cenę bez trudności dostać można. Rzep' suchy na dostaw nieco 
lepiej popłaca.

CEPJY T A B S O W E  W  W SC H O W IE
dnia 13. Sierpnia 1838.

Pszenica [korzec pruski] 
Żyto _ „  „
Jeczmien duży,,

'»  s, mały »
Owies „
Groch „
Proso 
Tatarka
Perki [zjeuiiakij

99

99

99
99

99

9 9

99

99

99

Tal. Sgr. F.
2 (i 8
1 10
1 -- —

26 8
— - 26 —•

1 4 11
1 15 7
1 --

— 8 —
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K orzec pruski

Bób hliane ”  ”
M asło [f„„t | . ”  .  ”  .
Ja ja  [mendel]
Siano [centnar po 110 ff.j
•Stoma [k o p ap o  1200 f i ' . ] ................................................

tzewo opałowe tw arde  [sążeń po 108 stóp kubicznych] 
tzewo opałow e m iękkie . . . . .

T al. Sgr. F .
2 13 7
2 6 8

— 4 5
_ 3 —

_ 25 — ■

3 25 —

4 15 —
3 — —

Doniesienia literackie.

N akładem  księgarni G. S e n n e w a l d a  w yszło dziełko p. t . : 
• “ m e n ; u " .  czyli P ierw iastki konwersacyi polskiej, fran- 

- - I .n[e,nleęk|ej, obejm ujące: 1 ) Z upełny zbiór w yrazów  i w y
rażeń najuzyw anszych w stosunkach tow arzyskich . 2) W zory  po- 
ii>CZ LA 0I1' '  ersacyi. 3 )  Gramatyczne początki 3ch wymienionych 
j tzy w ; u ozy i w ydał W . Z i e l i ń s k i .  Przeznaczeniem dziełka 
tego jest, zastąpić znany Publiczności M a ł y  K o r n e  ni  u s z ,  tudzież 

tory w okabuł i rozmow', po rozm aitych gram atykach rozrzucone; 
niemniej podać w ręce poczynających uczyć się dzieci ja k  najła
twiejszym sposobem, na pytania i odpowiedzi ułożone pierw sze za

sady gramatycznej budowy 3ch języków . W  doborze w okabuł i 
rozmów, w ydaw cy szczególną zw racali uw agę, tak na dobry gust 
zacnego tow arzystw a, na ducha w łaściw ego każdemu językow i, jak o  
tez na ja k  najsurowszą przyzwoitość, unikając wspominania p rzed
miotów, o których nie należy do dzieci mówi ć ;  błąd, któremu nie
które znane nam tego rodzaju książki popadły. Z resz tą , św iatłe  
zdanie nauczycieli najlepiej osądzi, o ile usiłowania w ydaw ców , 
potrzebie tej części instrukcyi krajow ej odpow iedziały. Przedaie 
się w  wszystkich księgarniach po z ł. 6 , gr. 20.

W yszło  nakładem G. S e n n e w a l d a  dzie ło , p. t . : C z t e r y  
n o w e  ś r o d k i  d ź w i g n i e n i a  k r a j o w e g o  r ó l n i c t w a ,  czyli 

miejętny w yk ład  otrzym ania tak  fabrycznym , ja k  domowym spo-

I i
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sobem k r o c h m a l u ,  u l e p u  k r  o cl i  m a 1 ne  g o ,  o c t ó w ,  łudzić 
w y b i j a n i a  i o c z y s z c z a n i a  o l e j ó w  wszelkiego rodza ju ,  p0‘ 
d łu g  najnowszych i najlepszych pism zagranicznych, z rycinam1* 
Przedaje się po wszystkich księgarniach po złp. 10. D ługoletn i 
doświadczenie obywateli ziemsk., równie ja k  badania teoretyczny^' 
agronomów, zdaje s ię ,  że dostatecznie przekonały powszechność) 
iż w  kraju naszym pomyślny stan rólnictwa nie wprzód zostani® 
osiągnięty, aż właściciele ziemscy, obok prąd* właściwie rólnyclą 
przedsięwezmą rozmaite spekulacye techniczne. Dla tego dob^ 
dz ie ła ,  mogące kierować w tej mierze usiłowaniami obywatel1) 
wielce są dla nas pożądane. W y d a w ca  ma honor polecić SzanO' 
wnej Publiczności to dzieło, jako  jedno z najużyteczniejszych w ty® 
rodzaju. —  Przy tej okoliczności ma zaszczyt polecić równie* 
rozmyślaniom przedsiębierców dzieło pana J ó z e f a  B e ł z y ,  Pro” 
chemii i technologii w  instytucie gospodarstwa wiejskiego w Mary' 
moncie, p. t . : O w y r a b i a n i u  c u k r u  z b u r a k ó w ,  z 8miu ta* 
blicami rycin ; przedaje się po wszystkich księgarniach po złp.

K s i ą ż k i  k u c h a r s k i e ,  dotąd u nas wydane, najwięcej czer
pa ły  przepisów z kuchni niemieckiej, i dla tego zbyt mało były 
uzytecznemi, gdyż kuchnia nasza, zwłaszcza wykwintniejsza, urzą ' 
dzona jest głównie podług restauracyj francuzkich, z dodaniem po' 
traw  właściwych naszemu smakowi i klimatowi. T ą  uw agą powĄ' 
dowany księgarz warsz. G. S e n  n e w a i d ,  w y d a ł :  „N o w ą kuchnią 
warszawską) czyli W y k ła d  smacznego i oszczędnego przyrządzania 
po traw , oraz zastawiania i ubierania stołów, usługi stołowej, utrzy ' 
mania w in ,  robienia c ia s t ,  konfitur, sy ropów , soków i t. d.‘ 
Głownem źródłem tego dzieła była książka kucharska, wydań® 
w  Paryżu, której 17cie edycyj zrobiono w przeciągu lat kilko- 
W  wydaniu polskiem poczyniono potrzebne zastósowania i odnii®' 
ny .  T ak  więc dzieło to różni się od wszelkich dotąd w y d a n y c h *  
i  przez to zasługuje na uwagę. Ozdobione jest  ryciną i k i l k u n a s t o  
winietami, wyobrażającemi sposób zastawiania stołu, oraz szybkiego 
i zręcznego rozbierania drobiu i mięsiwa. Exemplarz kosztuje złp* ' 
Przedaje się we wszystkich księgarniach warszawskich.

D zieł powyższych dostać można w  księgarni E r n e s t a  G u n t h e r ®  
w Lesznie.
     —

N akładem  i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie.


